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i a r o w r -  S z k o ł y  —  J ę z y k  —  U b i o ­
r y ,  m u z y k a  i t a n i e c ,  m a ł ż e ń s t w a ,  
r o z w o d y  —  Z a b o b o n y  —  f i u c h o -  

w i e ń s t w  o.
Sąsiedztwo góry Klarmus i czarnego mo­

rza z iedney strony,  a gór  Karpackich z dru- 
g i e y ,  czynią klimat obu Xięslw nardzo zmien­
nym , i sprawiaią wiele odmian zimna i go- 
r..ca. Północno zachodni wiatr wymaga nawet 
w i e c i e  ciepleyszych sukien, po łudniowy wiatr 
sprowadza piękną porę , która iednakże długo 
nie trwa. W  Czerwcu i Lipcu spadaią duże 
deszcze , które regularnie cowieczora wraz z 
m.+walul>̂ ą i grzmotami. povviaiz.jią się. Zima 
iest zazwyczay bardzo długa i nieprzyiemna ; 
raptowi.ie w  Maju następuią gwałtowne gorą­
ca , a tak nie znaią w  tych stronach umiarko­
wanych powabów wiosny. W 'G r u d n i u  zaczy­
na się zima i trwa z iednakową mocą aż do 
Kwietnia,  poczem wilgotne i niezdrowe p o ­
wietrze  aż do Maja panuie. D u n a y  i wszy­
stkie ao niego spływaiące rzel.i , mar­
zną t-ak mocno przez  sześć niedz ie l ,  że 
liaywiększą artyleryię można bez niebespie- 
czeństwa przez nie prowadź.ć.  śn i eg  leży w 
obfitości przez  Styczeń i Luty, a wszelki  zwią- 
zek utrzymuie się saniami. Naypiękmeysza 
pora pannie od Września do Listopada. T y l ­
ko ' nocy są bardzo ziinne i niezdrowe. P o ­
dróżni,  którzy nie są zaopatrzeni w ciepłe su­
knie ,  są wystawieni na febry i gorączki . '  Ta 
zmienność klimatu, wilgotna ziemi i ,  i wiele 

.moczar maią widoczny wpływ na wszelkie p ło­
dy Kraiu. W i l k i ,  niedźwiedzie i lisy są tu- 
tay niezmiernie boiaźl iwe,  a chociaż w zimie 
ealemi chodzą stadami , przecie rzadko kie­
dy Judzi napadaią. Zwierzęta dońiowe wyszcże-  
gólniaią się łagodnością; w o ł y ,  nierogacizna, 
•  wce,  ptactwo i- zwierzyna  maią nieco smak

o
i pisaniu swoiey mowy 

1 Nowogreckiey.  Niektórzy uczą się

łykowaty,  ogrodowizny mało przyiemności  r  a 
kwiaty słaby tylko zapach.

Sami nawet mieszkańcy są leniwi ,  namię­
tni “bez irfocy , ,z wielką odrazą do umysło­
wych  zatrudnień. Wychowanie Boiarów ogra­
nicza się na czytaniu 
oyczystey
także po Francuzku, lecz bez żadney grama­
tyki ; kto wie ieszeze do lego zacytować kilku da­
wnych lub sławnych auto rów, sklecić kil­
ka złych wierszo w ,  a zaraz zowią go l ite­
ratem lub poetę i uchodzi  pomiędzy swoie- 
mi ziomkami za wz ór  jeniiuszu łub utalento­
wanego człowieka.  W  młodym wieku nie od­
biera skłonność do nauk żadnego zachęce­
nia , a w  -poźnieyszym staią się zabiegi o 
u r z ę d y ,  małe kabały dworskie ,  galanteryie,  i 
różne r ozr yw ki ,  przedmiotem wszystkich za* 
ti udnień

Od kilku lat pozakładano w  B u k a r e -  
i J a s r a t - . k  publiczne szkoły;  Rząd u- 

trzymuie ie swoim kosztem i opłaca nauczy­
cieli i ęzyków W o ł o s k i e g o ,  dawno i nowo - 
G r ec ki eg o , ickoteż pisania i rachunków. L i ­
czba uczących się wynosi teraz 200 , którzy 
ponaywiększey  czę f t i  są dziećmi uboższych B o ­
iarów 1 kupców. Dzieci  bogatych Boiarów oJłńe- 
raią swoie wychowan;e od prywatnych nauczycie­
li, którzy nayczęsc: ay są Greckieini Xiężami.  T o ż  
samo dzieie się z wychowaniem płci niewie- 
ściey,  nie maią nawet czasu czegoś się nau­
c z y ć ,  gdyż podług panuiącego zwycza iu bar­
dzo wcześnie za mąż iść muszą. Nie stara się 
także Rząd o gruntowne obeznaymienie mie­
szkańców z zasadami religiyneini , a zwyczay-  
nego poięcia nabywaią z codziennego ćwiczenia.

Wszystkie te zaniedbania, będące skut­
kiem ospałości Rządu , przytłuiniaią zwolna 
wszelkie zasady obyczayności,  i pogrążają mie­
szkańców w dziką ciemnotę. Nie można p r z y r 
pisywać Bo larom skłonności do z ł e g o ,  l ecz  
zadawnione przesądy,  niewiadomości i w i d o ­
czny upadek obyczayności naprowadzaią ich do 
wielorakich b łędów.  Pieniądz iest wszystkitm 
dla n i ch , a do nabycia tego kruszcu , goto­
wi  są narażać się na Wszystkie niebezpieczeń­



stwa. Wie lo le tn i*zw ycza y  uczynił  ich łupież­
cami , a w hraiu gdzie przekupstwo nie iest 
żadnym wstydem,  nie może być i żadnym 
•występkiem.

Ich żądzy pieniężney odpowiada równie ich 
marnotrawstwo. M . ło  który zaymuie się swo- 
ieini interess..*ni prywatnymi , l ecz porucza ie 
swoim zawiadowcom, którzy nie omieszkuia 
korzystać ze szkoda swoich panów. Wie lu  ma 
więcey  d łu gów ,  iak ich cały maiątek w y ­
nosi, a iednakże nie cierpi  nic przez to ich 
osobisty kredyt.  Ich godność iako szlachtę o- 
clirania ich ód wszelkiey  nieprzyiemności ze 
strony wierzyciel i .  Sekwestracyi  maiątku uni- 
Łaią dow ie dz eni em , iakoby go pr ze z  posag 
nabyli.

Wołoska  i MultańsKa m ow a,  iest zepsu­
tą mieszaniną obcych s łó w,  których początko­
wa pisownia i wymowa zupełnie iest pizei-  
sioczona. Posadą tych ięzyków iest Łaciński 
i  Słowiański.  Długi  czas nie znali l iter,  
o Bibl i i  wiedziel i  tylko z  wieści- Dopiero 
p ierwszy Konstanty M a u r o k o r d a t o  ka­
zał  r. 1735. ułożyć grammatyhę dla zwyczay- 
nie tutay używanego dyialektu, i drukować 
czcionkami, które częścią z Słowiańskiego,  c z ę­
ścią z Greckiego powyymował.  T o ż  samo u- 
czyni ł  z Bibliią. P r z e z  iego zachęcenie, na­
uczy ł  się prawie każdy z wyższych stanów w  
kilku leciech c*ytać i  pisać. Mową dworską 
iest Nowogrecka,  którą Boiarowie bardzo płyn­
nie mówią.  U Maltańczyków nie iest w  uży­
waniu , lecz natomiast Francuzki i innne Eu-  
ropeyskie ięzyki są w  modzie.

Stróy narodowy Boiarów iest z wyiątkiem 
nakrycia g ło wy  zupełnie do Tureckiego podo­
bny. Czapka maiąca kształt gruszki ,  składa 
się z siwego futra Astrahańskiego. Kobiety u- 
bieraią się zupełnie po Europeysku,  iedynic 
w  swoich kleynotach zachowuią smak W s c h o ­
dni. Nie będąc nadzwyczaynemi pięknościami, 
zalecała się kształtną kibiciią i żywym tempe­
ramentem.

Boiarowie nie lubią muzyki;  tylko ich cy­
gani i chłopi grzymolą na skrzypkach i pewnym 
rodzaiu arfy, iednakże nie znaią żadney zmien­
ności vv tonach , i zawsze z M ol wygrywaią.  
Ta  muzyka ma wiele podobieństwa z N o w o -  
grecką , i tylko posiadaią W o ł o s i  lepsze po- 
ięcie o takcie i harmonii. Kobiety chcąc nie­
kiedy naśladować Europeyczyków , sprowadza- 
ią sobie fortepiiana,  l ecz  pr zez  brak wytrwa­
łości  nigdy nie wydoskonalaią się.

Dawniey był w zwyczain pomiędzy wszy- 
stkiemi stanami pewny taniec narodowy,  któ­
ry teraz ieszcze tylko pomiędzy niższemi klas-

sami panuie. Piętnaście do dwadzieścia osób 
oboiey płci  trzyinaiąc się za r ę c e ,  tworzą 
wielkie r o n d o , w  ktorein się na różne stro­
ny wykręcaią; mężczyźni  uginaią niekiedy 
swoie kolana dla oznaczenia taktu , i rzucai* 
od czasu do czasu romansowe spoyrzenia na 
dziewczęta.  (*) Od kilku lat został ten taniec 
z znacznieyszych posiedzeń wyrugowany A11- 
gielskieini kontradansami, i ochoczym mazu­
rem Polskim.

Boiarowie,  którzy żadnego urzędu nie 
piasluią,  przepędzaią swóy  czas w  zupełne j  
bezczynności .  JNiie trudniąc się bynayinniey 
swoieini dobrami i gospodarstwem, zwalaią teu 
ciężar na zawiadowco w k t ó r z y  się szybko pa­
noszyć uinieią. R.*adho kiedy zwiedzaia swu- 
ie d obr a , gdyż  nayczęściey puszczała ie za 
bezcen w  dzierżawy.  Stawiaią sobie r iękne 
pałacyki ,  które nie będąc nayczęściey zainiesz- 
ka łe in i , idą po kilku leciech w rozsypkę.  Nay- 
pięknieysze okolice kraiu nie maią dla nich 
powabu , gdyż pauuiąca moda nakazuie miesz­
kanie w mieście stolecznein. Multąńscy Boia­
rowie więcey  się trudniący swoiem gospodar­
stwem przychodzą do wielkich bogactw. Ni e­
którzy z nich maią do 3 oo,ooo piastrów rocz­
nego dochodu.

Naygłównieyszą zabawą Boiarów w  B n- 
k a r e s c i e  przez zimę są publiczne kluby u- 
rządzone na kształt naszych redut. T r z y  r a ­
z y  n a  tydzień są bale maskowe bardzo l icznie 
odwiedzane. Każdy stan tworzy klub od­
dzielny,  między temi iest nayznacznieyszym 
C l u b n o b ł e ,  do którego wpisuie się Dw ór  
i pierwsi Boiarowie.  Chociaż pierwsze osoby 
w maskach przybywają , nie tańczą nigdy, tyl­
ko siadaią do Faraona, 1 tam ogroine summy 
przegrywają.  Często także daią prywatne bale, 
l ecz  bez żadnego zaproszenia. Domy Boiarów 
są zawsze dla każdego przyiaciela o tw art e , i 
rzadko kiedy bez gości. ;

W ie czo ry  letnie przepędzaią po naywięk- 
szey części w  tak zwanym H e l l e s t e o .  Jest 
to iezioro o pól  mili od miasta, po którego 
brzegach używaia przechadzki.  W  dni świą­
teczne zgromadza się tam 6 do 700 k a re t , a 
tłum pięknych , kosztowneini kleynotami ukwe- 
fionych dam przedstawia wesoły widok. Ża d­
ne drzewa nie ocieniaia cho dn ik ów , i iedyną 
przyiemnością iest daleki prospekt na roz leg­
łą płaszczyznę.  O iednym czasie wyrusza ca­
łe towarzystwo,  a długi  szereg powozów szyb­

u j  W  naszey B u k o w in ie  p ann ic  dotąd ten przy- 
iem n y tan iec  p o d  nae m s k ie m  A r k  a n a .
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ko się toczących wznieca mocną k u r z a w ę , 
która dla stroić w kobiecych nie bardzo iest 
dogodną. W  zimie przepędzaią czas popo­
łudniowy szlichtadą po ulicach.

( Dalszy ciąg nastąpi )

J a n  K a ź m i e r z

Dzieiopisowie inaluią nam tego Króla iako 
bohatera,  atoli przy tem, iako swiętoszha, lecz 
się to aie  zgadza z  podaniami niektórych wiary 
godnych pisarzy.

Lnbi ł  ten Monarcha kobiety ,  co większa 
lubił  ie namiętnie, między inneini pokochał 
Elżbietę R a d z i e j o w s k ą ,  niewiastę rzad- 
kiey piękności. Czyli  ona sama byłaby pr zy ­
stała na miłostki roskochanego Króla , tego za­
pytania. nie śmiem rostrząsać, ażebym płci pięk- 
ney nie uraził .  Jednakże małżonek E l z b i e -  
t y , człowiek niezachwianego um ysł u , ze 
wzgardą odrzucił  żądania J a n a  K a ź m i e ­
r z a .  Ma próżno Król  przyobiecywał  mu sowi.  
tą nagrod ę , dawał Kasztelaniię Krakowską i 
Lubelskie Starostwo,  cnotliwy R a d z i e j o w ­
s k i  niczein niedał się pozyskać,  i wolał  u- 
tracić tyle obiecuiące względy Panuiącego, ni- 
i l i  posiadać ie jł uyiną sławy swoiey E  1 z Li e- 
ty. Prawdziwie  rzadka cnota, nad którą zdu­
miewać się potrzeba , l ecz  któraby nie wielu 
znalazła w tym wieku naśladowców. W i ę c e y  
o tein zdarzeniu doczytać się można w drugim 
tomie dzieiów B a n t k i e g o  na stronicy 335 
wydania z roku 1820. Tam dowiemy się o 
skutkach, iakie wypłynęły z  tego wypadku.

St. Jasz  i

Nowy sposób ogrzewania pokoiów.

W  gabinecie w z o r ó w  C. K. po ytechn i-  
cznego Instytutu w W  i e d n i u znayduie się 
wystawiony modelusz (wzór) pieca , za pomo­
cą którego całe budynki rozgrzanein powietrzem 
©pałać m ożna, i który dla powszechney ur 
żyteczności  swoiey,  zasługuie na opisanie. 
M sklepieniu mocno murowanym, i ze ­
wsząd opasanym, stoi piec żelazny nie zu ­
pełnie dosiągaiący wysokości  sklepienia,  tak 
dalece,  i± Jo okoła onegoż , a osobli­
wie nad nim znaczne ieszcze ,  międzymiey- 
sce zostaie. Ma prawym i l ewym pobocznym 
murze sklepienia , n schyłku onegóż zostawio­
ne są otwory wychodzące na wolne powietrze;  
pr zez  co ustawiczny związek wewnętrznego  i

wolnego ieszcze mieysca sklepienia z  po wi e­
trzem zewnętrznem utrzymuie się. P iec  atoli 
tak przystawiony iest do sklepienia, i ż  otacza- 
iące go  powietrze ,  z  wewnętrznem mieyscem. 
p iecowein , związku mieć nie może , a potrze­
bne do ogrzewania powietrze wchodzi  przez ka­
nał pod rosztem piecowym,  wypuszczony na 
przedniey stronie mieysca murowanego pod 
dziurą piecową i opatrzony zasuwą. Kanał ten 
służy oraz i do spadania popiołu. Kiedy się 
więc w piecu ogień zapala, tedy rozgrzewa 
się powietrze piec otaczaiące a 'w sklepieniu 
zamknięte i usilnie mocą większey lekkości  
swoiey przez  rozgrzanie nabytey, wzbiiać się do 
g ó r y ,  podczas gdy ziinnieysze i cięższe po ­
wietrze  zewnętrzne przez wyżey  wzmianko­
wane otwory postępuie ze spodu. Z  tey więc 
przyczyny na wyższey  części sklepienia , w y ­
puszczony iest o t w ó r , albo na samem pokry­
ciu sklepienia,  albo na bliższym onegoż boku, 
(w ninieyszym modeluszu na tylnym boku) przez 
który powietrze rozgrzane wchodzi  kanałami 
znayduiącemi się w  murach budynku do po- 
koiów lnaiących bydź ogrzanemi.  Spodnie o- 
twory,  które powietrze świeże zewnątrz wcią- 
gaią, mogą być przez  zasuwę zwiększone al­
bo zinnieyszone. W  ścianach pokoiów maią- 
cych się ogrzewać,  wypuszczone są w  kanale 
prowadzącym powietrze rozgrzane,  otwory,  do 
których można przydać zasuwki i d r z w i c z k i , 
ażeb) powietrze rozgrzane podług upodobania 
wpuszczać do pokoin. Nareszcie dym ognia 
piecowego,  wychodzi  właściwym sobie komi­
n e m , a znayduiący się w  modeluszu p ie c ,  p o ­
stawiony iest w  p i e w n i c y , nie rozumi się a- 
toli , aby się taką jnieyscowością ograniczać 
chciano,  iednakże g łęb iey leżeć  musi ,  niżel i  
pokoie maiące być ogrzanemii Ten piec inoże 
wtenczas osobliwie być stosownie do celu u- 
ż y t y , gdy mieysca maiące się ogrzewać,  nad 
sklepieniem ogrzewalnem, lub niedaleko od 
tegoż w kierunku poziomym l e ż ą , w którym 
się piec znayduie , ponieważ rozgrzane po ­
wietrze  ł a t w o , i w  należytem mnóstwie ucho­
dzi  w  g o r ę , lecz nie tak łatwo w większey 
odległości  poziomo prowadzić sią daie , ieże- 
li  powierzchowny przycisk lub wentylator uży­
tym do tego nie będżię.

"Wiadomości- W arszawskie. (*)
( Z  dnia 3o Marca. ) P .  L e o n  K u c h  a- 

j e w s k i ,  wynalazca machiny do młócenia ( o  
którey donieśliśmy naszym czytelnikom : ) otrzy­

(*)  * H u r y ie r a  W a r s z a w s k i e g o .

X *
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mawszy od Rządu Wyłączny patent na len w y ­
nalazek,  wydał  teraz prospekt lia Prenumera­
tę swey inłocarni. Machina dla Prenumera­
torów kosztuie zip.  1600, a poźniey koszsto- 
wac będzie złp.  2000. Wypłata  podzieloną 
iest no t rzy raty. Przyyinuie się w domach 
handlowych Jozefa P a s c h a l i s a ,  S. Cyra. 
w  księgarni W ę c k i e g o ,  i u wynalazcy .pod 
Nr .  419. na Krahowskiem przedmieściu. W i a ­
domo; że ieden cz łowiek na dz ień ,  może tyl ­
ko pół  kopy snopów w y m ło c i ć ; machina zaś 
P .  R u c h a j e w s k i e g o ,  za pomocą trzech 
l u d z i ,  wymłaca w przeciągu iedney godziny,  
dwie kopy. Już przed ógioszeniem prospektu 
znalazło się kilku prenumeratorów, naypier- 
ws i  z  nich są: Jo zef  Hrabia M a ł a c h o ­
w s k i ,  Andrzey H o r o d y s k i ,  i  Dzierżaw-'  
ca Dó br  Wie l i sz ew ski ch , Tomasz K a m i ń ­
s k i ,  a nawet do starych Prus zamowiono ten 
użyteczny tv gospodarstwie wynalazek.

( Z  dnia 2. Kiaietnia. ) W c z o r a y  umarł 
J o z e f  K o s i ń s k i ,  znany powszechnie iaho 
wyborny  artysta w  malowaniu miniatur. Nale­
żał  dawniey do malarzów nadwornych Króla 
Stanisława A u g u s t a ,  i był  od tegoż Monar­
chy obdarzony medalem Merentibus%

Uinarł onegday Franciszek G a l e w s k i  
Intendent domu kary i poprawy , zbyt zawcze- 
śnie', bo dopiero w 37. roku życia;  był  on 
Kapitanem w  iedynastyin pułku p iechoty,  i 
ws ławi ł  się w  obronie wyspy H e l i  przec iw 
Anglikom ; umiał on pogodzić obowiązki  urzę­
dnika z dobrocią serca , czego  są dowodem 
łz y  więźniów wylewane przy  iego zwłokach.

( Z dnia 3 . Kwietnia. ) W  przeszły Czwar­
tek podczas reprezenlacyi  opery C z e r w o n y  
K a p e l u s i k ,  w teatrze Narodowym zdarzył  
się następuiący przypadek: przechodzący cz ło ­
wiek  usłyszał w mieszkaniu Kontrolera Teatru, 
gdz ie  także iest kassa , ciche otwieranie drzwi  .. 
wewnątrz ,  a że w  oknach uiewidział  światła, 
dał  znać o tym za kulisy : wzięto natychmiast 
wartę i dozorców policyynych, otworzono drzwi 
i  znaleziono dwóch młodych żydów,  którzy 
wy biwszy  piec wleź l i  do kassy, i iiiż tak pie­
niądze, iako też wszelkie sprzęty upakowawszy, 
zabierali się do otwierania drzwi wewnątrz 
wytrychami. Przestrach tych zacnych z łodz ie­
jów tym był  większy gdy uyrzeli  Pustelnika 
z długą siwą brodą,  tudzież Jeniiuszów nru- 
żowanych chwytających z łoczy ńc ów ;  Sądzi l i ,

i ź  duchy, nagle przybyły  na ich ukaranie; by ­
li to aktorowie,  którzy na doniesienie o kra­
dz i e ż y ,  w  ubiorach ról pospieszyli  na ratu­
nek z zakuliś.

W  aleiach i około łazienek pracuie wiele 
ludzi  nad uporządkowaniem d r o g i , między ro­
botnikami widać także ż y d ó w , gdyby częściey 
i w większey l iczbie prac podobnych , chwy­
tać się chcieli,  możeby się nie wydarzył  p o ­
wyższy przypadek.

P.  R e i n h a r d ,  Mechanik pracuie te­
raz w  W a r s z a w i e  nad urządzeniem sika­
wek nowego wynalazku,  za pomocą których 
pożary łatwo ugaszone być mogą. Ma ón pu­
bl icznie okazać dowód tego wynalazku

Cena owsa podniosła się w Warszawie,  
Konie są dobrze płacone.

M O D Y  P A R Y Z K I E .

Naymodnieysze wachlarze nazywają się 
Anagram atyczne: nad ich zręcznym układem 
wysilaią się dowcipy r yso wn ik ów ; rozłożony 
bowiem wachlarz wyobrażaiący iaki widok lub 
obraz, kiedy się iego szczeble przesuną, przed.  
Stawia wcale co innego , i tak naprzyhład w i ­
dzieć się dnie brama Septima , świątynia zgo ­
d y , kolumna Trajana z napisem R o m a :  
przemieniwszy części wachlarza uyrzysz Amur- 
ka , W e n e r ę ,  Backantki i też same l itery 
przewrócone Ai n o r -

Suknie balowe ciągle są koloru czarnego: 
Salopy nayinodnieysze są białe atłasowe gar- 
nirowane Sz inszy la : iest to rodzay futerka,  
buciki chińskie podszyte takiinże futrem. W i e ­
le Dam nosi woalki z gazy czarney na ka­
peluszach koloru r óżo w ego ,  te woalki spada­
ją do połowy piersi. Kwiat nayinodnieyszy, 
iest bez,  koloru lila. Na ostatnich balach Pa- 
ryzkich,  kilka ,Dam tańczących kształtnie, mia­
ł y  trzewiki lamowe złote lub śrebrne. Kawa­
lerowie pierwszego tonu , innych nie używaią 
kamizelek iak czarnych. '  Jeden z balów da­
nych w  Paryżu w ostatnią Niedzielę  zapustną,  
był  osobliwszym. Posadzka salowa składała 
się z tafli białych i czarnych tak zupełnie iak 
szachownica,  wszystkie osoby przybyłe na 
bal,  miały na sobie ubiory wyobrażaiące figu- 
ry gry szachów. Zamiast tańców , dway sła­
wni gracze szachowi komenderowali goś ćm i , 
którzy z gracyia wykonywali  ich rozkazy.  P r z e ­
grywający zapłacił  cały koszt biesiady.

T
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